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opłatą 10 ct. od wiersza drobnym 
drukiem. D la członków Towa­
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T R E Ś Ć  s Trociny drzewne jako karma pomocnicza. —  .Ż ądania stawiane pod względem  właściw ości jęczm ienia browarnianego i środki 
którymi tokowe uzyskane byc mogą. (Z tygodnika rolniczego). —  Posiedzenie Komitetu c. k. Tow. gosp. gal. d 4 grudnia 1889 — 
Wiadomości bieżące. — Obwieszczenie c. k. Nam iestnictwa. -  O głoszenie Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego g a l ' -

Trociny drzewne
jako k a rm a  pomocnicza.

Przed  trzema laty ogłosił p. B. Eost z Haddrup 
w miesięczniku rolniczym Ftihlinga (kwiecień 1886) a r ty ­
kuł pod ty tu łe m : Sogenannte N oth  oder H ulfsfutterstoffe, 
w którym zwraca uwagę rolników na karmy pomocnicze, 
wymieniając: liście drzew liściowych i gałązki jodłowe 
(.Tannenreisig), wrzos, zło to eh r ó l  czyli kolcosit (U lex eu- 
ropaeus) i trociny.

Opuszczamy tutaj zdanie jego o liściu drzew" liścia­
stych, o wrzosie i złotochruście, bo nie czas o tych mate- 
ryałach teraz mówić, jedynie powtórzymy, co mówi o g a ­
łązkach jodłowych i trocinach.

Otóż p. Eost mówi, że karmienia gałązkami jodło- 
wemi nie próbował, ale często słyszał i czytał, że je można 
korzystnie używać na karmę. Podaje, że w 100 częściach 
gałązek jodłowych, uciętych w środku sierpnia, b y ło : 

wody 50-8 %
związków proteinowych 2'5 „
tłuszczu, wosku, żywicy 3-7
cellulozy 1 9 -7  n
innych węglowodanów 22‘5 „
popiołu 0-9 „

Dalej nadmienia uwagę dra Mullera, że „gałązki jo ­
dłowe w każdym razie mają taką wartość pożywną, że 
w razie braku karmy zasługują na uwagę, przyczem pod­
niecające i niewątpliwie (?) na smak mleka i mięsa korzy­
stnie wpływające działanie tych żywicznych gałązek można 
uwzględnić. W parzonkaeh dawane gałązki jodłowe zjada 
bydło chętnie11. Do tego dodaje uwagę p. Eost, że chętne 
spożywanie następuje dopiero wtedy, gdy się zwierzęta 
przyzwyczają do tej karmy j zresztą nie zaleca ale i nie gani 
użycia jedliny do karmienia,

Z  naszej s trony nadmienimy, że nietylko zwierzyna 
ale i pasące się w lesie bydło wyrządza najdottliwsze 
szkody w jedlinie, którą  widocznie przenosi nad inne drze­
wne rośliny, bo nietylko między świerkami jed lina  bywa 
przez nie wybieraną, ale widzieliśmy wśród lasu liściowego 
(w dobrach podlwowskich JE. hr. Alfr. Potockiego) jedlinę 
sadzoną, którą wprawdzie nie bydło spasło, bo tam  za 
wielki był w lesie porządek, lecz niszczyły ją  sa rny ;  w in- 
nem  miejscu widzieliśmy jodełki samorodne, spasione 
gruntownie przez bydło rogate  i owce — w obu razach 
nietylko karmy liściowej ale i ziół było dosyć. O złych 
skutkach jedliny na  zdrowie zwierząt nie słyszeliśmy, gdy 
świerczyna a szczególnie młode, tak zwane majowe pędy 
sosen działać mają szkodliwie na zdrowie zwierząt, a skutki 
szkodliwe mogą się spotęgować do tego stopnia, że prze­
bieg choroby bywa śmiertelny.

O trocinach pisze p. Eost co n a s tę p u je :

„W czasach, gdy brak bywał paszy, często zalecano 
używanie trocin jako karmę zastępującą słomę lub siano. 
Pomimo, że doświadczenia przedsiębrane celem zbadania 
wartości pokarmowej trocin, jeżeli tylko przeprowadzane 
były starannie i umiejętnie, dawały zawsze dobre wyniki, 
użycie trocin drzewnych je s t  jednak  wyjątkowe, Większość 
hodowców nie zna wartości trocin drzewnych dla celów 
pakarmowych i jako ściółki, inaczej nie pozostawialiby bez 
użytku wielkich ilości trocin, bądź produkowanych we wła- 
snem gospodarstwie, bądź dających się nabywać w bliskiem 
sąsiedztwie. Często, pisze p. Rost, kazałem robić m ałe  do­
świadczenia z trocinami na karmę — nie miałem sposo­
bności robienia wielkich doświadczeń — i znachodziłem, 
że takie użycie zasługuje na  wszelkie poparcie. Z doświad­
czeń gruntownych znane mi są tylko doświadczenia, które 
O. L e h m a n  za inicyatywą S t ó c k h a r d a  przedsiębrał 
i których wyniki tutaj przytaczam,

Dnia 1. stycznia rozpoczęte zostało doświadczenie z 10
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krow am i i jedną  cielną p ie rw ias tką .  D o tą d  dos taw ały  zwie­
rz ę ta  n a  każde 1000 funtów  żywej w ag i  i n a  dzień  

B uraków  (z 17°/0 suchej subs t .)  34 7 fu n ta
P lew y  ow sianej 2 2 n

Sieczki owsianej ^ ’5 „
M łóta  b ro w a rn e g o  5 -3 „
G rysu  p szennego  5 '0 „
M aczki z pośnych  kuchów  rzepak. 3-3 „

“  • e  o
Słom y owsianej °  J ”

w czem było :
Związków p ro te inow ych  3 02 „
Związków w yciągow ych l d  H  »

W łó k n ik a  8 'J)0 »
T łuszczu  »
Bez żadnych  dalszych zm ian  zaczęto na  każde 1000 

fun tów  żywej w ag i dodaw ać 1 1  fu n ta  g rubych  troc in
z drzew a szpilkowego, ta r te g o  na zw yk łym  ta r t a k u ;  cale 
p rzygo tow an ie  polegało na  tem, że trociny  przepuszczono 
przez ja k n a jg ru b sz e  rzeszoto. W szy s tk ie  zw ie rzę ta  jad ły  tę 
k a rm ę  m ie sz an ą  bez na jm n ie jszego  oporu, i to sam o było,
gdy  ilość trocin  zwiększono do 4 6 fu n ta ,  u jm ując  je d n o ­
cześn ie  taka  sam ą ilość ze s łom y owsianej dotąd zwierzętom

dawanej.
U  zw ierząt  n ie  spos trzegano  żad n y ch  zm ian  w zdrowiu, 

k a rm a  podaw ana  w y s ta rcza ła  zu p e łn ie  do zaspoko jen ia  a p e ­
ty tu ;  zm iany  w ilości m leka  ud a jan e g o  nie było, _ tylko
n l e k o  robiło  się n ieco  tłuśc ie jsze  i sm ak  jego  ja k  też i smak

m a s ła  rob ił  się lepszy. _ .
N as tęp n ie  opuszczono trociny  n a  ciąg 10 dni, dodając 

za m ia s t  t ro c in  4 '6  fun ta  s łom y owsianej,  p ierwej ujętej. 
I lość m leka  a szczególn ie  je g o  t łu s to ść  zm ala ły  widocznie. 
I lość  i jakość m leka  pop raw iły  się znowu, gdy zam ias t

s łom y zaczęto daw ać trociny.
Z podobnym  sku tk iem  żywiono krow y przez 5 tygodni,  

używ ając  j e d n a k  delikatn ie jszych , z ta r t a k a  ga trow ego  b ra ­

n y c h  trocin.
N as tęp n ie  m ieszan inę  k arm o w ą zm ieniono, dając na  

1000 funtów  żywej w a g i :
B uraków  8 4 '7 fun ta
Zakw aszonych  liści b u rakow ych  18 0 ,,
P lew y  owsian°j 2 2 »
Sieczki owsianej »
T roc in  sosnow ych z g a t r a  ( ta r tak a

m echan icznego  7 ’9 o
P a rzo n e g o  g ry su  p sz en n e g o  5-0 „
M ączki z m akuchów  rzepakow ych  3-3 „
S łomy owsianej l ' 9 »
I  tutaj w ynik i były zadow aln ia jące ,  P rz y  dodaw aniu  

7 fun tów  troc in  zam iast 7 funtów słom y owsianej żywiono 
1000 fun tów  żywej wagi dziennie  o 1 s reb rn y  grosz 4 '3  fe-

n ika  taniej.  , ..
D aw nie j  przez L e h m a n a  p rze d s ięb ran e  dośw iadczen ia

p o k arm o w e  pouczyły  go w ielokro‘n ie ,  że w m iarę u by^ku
t łuszczu  w karm ie ,  sierść zw ie rzą t  robi się bez połysku,
sk ó ra  zaś w ysycha  i pokryw a się p ro ch e m , gdy przeciw nie

się dzieje p rzy  sk a rm ian iu  pasz obfitujących w tłuszcz,

m ianowicie  włos robi się połyskujący, skóra  m iękką i czy­
stą. P rz y  d aw an iu  więc troc in  d rzew nych ,  pom im o że t ł u ­
szczu ubyw ało  a żywica p rzew aża ła  w karm ie,  pokazyw ały  
się w szys tk ie  powyżej n ad m ien io n e ,  w tłuszcz obfitującej 
k a rm ie  tow arzyszące objawy i to tak  w yraźnie,  że zw ie rzę ta  
robiły  w ra że n ie  na j lepszego  w yg lądan ia .  N a  uw agę  też z a ­
s ługuje,  że kaszel, gw ałtow nie j  w ystępu jący  corocznie p rzy  
k a rm ien iu  zimową paszą  u zwierząt,  naw iedzonych  tuber-  
kułam i, p rzy  karm ie  z troc inam i uderzająco łagodn ia ł .

Z dośw iadczeń swoich w nioskuje  L e h m a n n ,  że 1 0 I- 
n ik  może bez szkody swojego in w e n ta rz a  zastąpić w karm ie  
trzec ią  część w łóknika trocinam i.

P o d łu g  dośw iadczeń  H a u b n e ra  i S tockha rda ,  zaw ierają

t r o c i n y :
azotu cellulozy ż jw icy  

. osikowe 0 7 1  53 '2
sosnowe 0 '58  56 6 3 ’0
św ierkow e 0 '67  53 ‘7 2 '5

P ięć do sześc io le tn ie  b a ra n y  traw iły  w karm ie  za­

chowawczej :
50 °/0 celulozy d rew n a  osikowego 
37 „ „ „ sosnowego
80 „ „ „ z m asy  papierow ej (z d rew n a

ta r te g o  i m acerow anego).  
P o d łu g  M u l le ra  dobrą  ka rm ę  dają trociny  drzew  szp il­

kowych, zm ieszane  z m iazgą  pozosta jącą  przy  wyrobie k roch ­
malu z kartofel .  T ę  m ieszan inę  zakw asza się w dołach jak  np.
liście b u rakow e i tp.

Do powyżej p rzy toczonych  m ieszan in  pokarm ow ych  
dodaje L  h m a n n  jesz  ze nas tępu jące ,  obliczone jako dz ienna  
porcya dla krow y albo 8 do 9 owiec śred .i ie j  w a g i :  

B u raków  49
M akuchu  rzepakow ego lub ln ianego  3 ,
G ry su  2 ”
S iana  łąkow ego  2 »
Słomy lub plewy 2 „
Troc in  d rze w n y c h  8-10 „

albo
K a r t  fel 20 funt.
M akuchow ej m ączki 3 „
Grysu 2 „
S iana  łąkow ego  2 „
S ieczki 2 „
Troc in  d rze w n y c h  8-10 „

albo
M łóta b row arnego  20 funt.
M akucha  ln ianego  lub ja k ieg o  innego

ze zw y l łe j  p rasy ,  olejarskiej 1 »
Kartofli 79 "
K on iczyny  4 «
Słomy i p lewy 2 ,t
T ro c in  d rze w n y c h  8-10 „

albo
B ra h y  ■ ^ 9 funt.
M akucha  zw ykłego 2 »
B uraków  20
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Siana łąkowego °  fu n ';
S łom y i plewy 4 „
Troci a d rzew nych  8 -10 „
D la  zw ie rząt  opasowych r ad z i  L e h m a n n  dodawać po 

1 '5 do 2 funtów  m akuchów lub bobiku, albo 2 5 do 3 fu n ­
tów ś ró tow anego  zboża, zm niejsza jąc  je d n a k  odpowiednio 
racyę  trocin,

P rzed  zadaw an iem  trocin  zw ierzętom , należy troc iny  
oczyścić z t rza sek  lub jak ich  obcych m aterya łów , co n a j ­
lepiej m ożna robić, przepuszczając troc iny  przez ra fy  nie
za gęs te .  To samo nie pownnny być za p le śn ia łe  lub n a d ­
gn iłe ,  i d la tego trociny do k a rm ien ia  przeznaczone ,  jeżeli 
się z n ich  robi zapas, pow inny być s ta ra n n ie  p rzesuszone 
i p rzechow ane w suchem, p rzew iew nem  miejscu. W  końcu 
zaleca p. Rost,  ażeby dawać codziennie  odrobinę soli, 
a  bardzo  dobrze oddziaływ ać będą również ś rodki traw ien ie  
pobudzające jak  np .  goryczka (cen turya) ,  t a ta ra k  lub km inek.

Przy toczy liśm y  p raw ie  dosłow nie  wszystko co p. Rost 
pisze o t rocinach ,  za s trze g a jąc  się, że w g ran ic ac h ,  za k re ­
ślonych  przez L e h m a n n a  i zresztą  Rosta, uw ażam y użycie 
troc in  za możliwe i zdrowiu zwierząt,  nieszkodliwe, byliśmy 
bowiem świadkiem  dośw iadczeń pokarm ow ych z troc inam i,  
zarządzonych  w Taranc ie  jeszcze przez śp. prof. S tockharda ,  
p rzyczem  użyte ba rany ,  w n iczem  się nie zm ien ia ły  n a  
niekorzyść.

W  rozpraw ce p ana  R os ta  jakoteż p rzy  w szystk ich  d o ­
św iadczen iach  z trocinam i, ogran iczano  się zawsze na  
drew nie  drzew  szpilkowych (nie odróżniając dosta teczn ie  
św ierczyny  od sośniny i jed liny),  z drzew  liśc iow ych  zaś 
wyłącznie p raw ie  używano troc in  osikowych (nie topo lo ­
wych, ja k b y  sądzić było można z m iana  P appelhoh ). Jeże l i  
j e d n a k  pomocnicze użycie troc in  m a być s tosow ane w naszym  
kraju , to w praw dzie są okolice, gdzie ogrom ne ilości trocin  
z d rew n a  drzew  szpilkowych m ożnaby ?ab ie rać  darm o, 
a p rzyna jm ie j  za bardzo  m a łą  op ła tą  — są je d n a k  okolice, 
gdzie drzew  szpilkowych niem a, tylko d rzew a liściowe. Z tych  
tylko dęb ina  bywa obrab ianą  n a  ta r takach ,  zkąd m ożnaby 
b rać  troc iny  na folwarki. T roc iny  j e d n a k  dębowe n ie  n a ­
dają  się absolutnie  n a  karm ę, zaw ierając  bow iem  zaw sze 
znaczne ilości związków garbnikow ych, m ogłyby zwierzęta 
nabaw ić  ciężkich chorób żołądkowych — jeże l i  więc kto 
m a do dyspozycyi trociny dębowe, n iech  je  używ a n a  ściółkę, 
oszczędzając tym sposobem słomę. I n n a  rzecz byłaby, gdyby  
gdzie m ożna było mieć większe ilości trocin  bukowych, 
k tóre  n iezawodnie byłyby na jpożyw nie jsze ,  zaw ierając  ze 
wszystkich  naszych  drzew  liściowych najwięcej skrobii 
i w yciągowych związków. W  ta r ta k a c n  je d n ak  buczyna 
p rz e ra b ia n ą  byw a tylko wyjątkowo i w m ałe j  ilości —  
chybaby  ją  kto kaza ł  um yśln ie  g a t ra m i  ja k n a jd ro b n ie j  p i ­
łować. W a r to b y  z re sz tą  próbować, czy ga łązk i d rzew  
liściowych ja k  np. jesionów, osik, buków lub grabów ,-cięte  na 
sieczkę, nie dałyby się użyć jako dodatek  do karm y.

O ile zasięgaliśm y wiadomości,  n ik t  n ie  korzysta ł  
z rady , ażeby suszyć wiązki gałązek  n a  zimową paszę*),

*) P a trz  Rolnik str. 52 (z duia 17 sierpnia b. r )

a bałoby to może n iem ało  sz tuk  bydła, u ra tow ało  od za* 
głady, może więc te raz  je szcze użycie la torośli  d rze w n y c h ,  
a n aw e t  dodatek  troc in  do k arm y  przyda  się je szcze na  
coś. Może się przyda, a może i n ie  przyda, wielu bowiem, 
k ierując się zdaniem , że w „R o ln iku11 n igdy  n ic  n iem a, 
j a k  n ie czytało o ka rm ie  liściowej i naw oływ aniu ,  żeby 
przysposabia li  ka rm ę  póki czas, tak  samo n ie  będą  czytać 
i powyższego artykułu ,

R a  możliwy zarzu t ,  poco um ieszczam y a r ty k u ł  odno- 
szący się do tak  podrzędnego  m a te ry a łu  j i k i m  są trociny  
d rzew ne ,  odpowiemy, że kto w idzie!  nędzę b iednych  n a ­
szych z w ń r z ą t  domowych, pewnie chw yta łby  za jaki bądź tylko 
możliwy m aterya ł ,  m ogący  służyć do zw iększenia  bodaj 
objętości karm y, a tem bardzie j ,  jeżeli  ta  k a rm a  w ypełn i  
naw e t  w sk rom nych  ty lko rozm iarach  zadan ie  odżywiania . 
N ie zalecamy z resz tą  troc in  jako  karm ę  g łów ną, m ogącą 
zastąpić wszelką inną ,  ale jeże li  kto m a  kartofle i może 
dodać grysu,  sieczki z bobowianki lub groehow iank i,  
wreszcie kto może okrasić  m akuchem , ten  może używać g a łą ­
zek drzew  a n a w e t  tro  in, jako pomocniczego m a te rya łu ,  
dozwalającego oszczędzić p ew n ą  ilość słomy, plewy a na ­
wet siana, co w ty m  roku  d la  wielu okolic naszego  k raju  
może być bardzo wielkiej wagi.

D odajem y zresztą  jeszcze uwagę, że troc iny  nie m uszą  
być tak  bardzo  podrzędnym , n a  uw agę n ie  zasługu jącym  
m a te ry a łem ,  jeżeli w  czasopiśmie tak  pow ażnem , ja k  
„Fuhlings landwirtTischaftlicJie Z eitu n g“ liczącem między 
w spó łp racow nikam i na jzn ak o m itszy ch  teore tyków  i p ra k ty ­
ków, red a g o w a n em  zre sz tą  p rzez  m łodszego S e t tegas ta ,  roz- 
b ie ra n em  byw a ich znaczenie .

Żądania s taw ian e  pod względem w ła śc iw ośc i  
jęczmienia browarnianego i środks którymi 

takow e uzyskane być mogą.
(Z Tygodn. roln. podług artykułu Th. B runn’a )

W iadom em  je s t ,  iż pod w zględem  jęczm ien ia ,  w ym a­
g a n ia  ro ln ika  idą w k ie ru n k u  znaczn ie  od m ie n n y m  od żą­
d ań  p iw o w a r a ; p ie rw szy  p ra g n ie  m ieć obfity p lon  i w ysoką 
wagę, d rug i  ocenia  je d y n ie  w łaściwości,  k tóre  czynią 
te n  p roduk t odpowiednim do prze rob ien ia  n a  słód n a j ­
lepszej jakości.  W a ż n e m  zatem  je s t  d ą ż e n :e, by k ie runk i 
te  zbliżyć o tyle, ażeby n ie  n a ra ż a ją c  p rodu  en tów  n a  zby­
teczne  i dające się om inąć  s tra ty ;  uczynić jednocześn ie  za­
dość s łusznym  w ym agan iom  piwowarów.

Z ad a n iem  au to ra  a r tyku łu  tego je s t  w skazan ie ,  k tóre  
z żądań  o b u s tronnych  m a je  s łuszną  podstaw ę, a w k tó rych  
znow u p ew ne  u s tę p s tw a  są pożądane  i możliwe.

P rzed ew szy s tk iem  przytoczyć i w y jaśn ić  należy w sze l­
kie w arunki,  które s ta w ia n e  są zasadniczo ze s t ro n y  p iw o ­
warów przy  każdej us tne j  lub p isem nej rozp raw ie ,  odno­
szącej się do jakości jęczm ien ia ,  by prze jść  do poszczegól­
nych  żądań i w y m ag a ń  rolników,
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Do oznak dobrego jęczmienia browarnego należą:
1) W i e l k o ś ć  i w a g a  z i a r n a .  Co do pierwszej to 

m a ona właściwe znaczenie tylko względne, tj. iż w danej 
próbie powinno znajdować się ja k  najwięcej z iarnek  wy­
kształconych zupełnie, tak co do ich grubości jak  i d łu­
gości. Jeżeli ziarnka innej próby mają większą wagę, 
to uważaną ona być może jako lepsza w takim tylko 
razie, jeżeli czyni) zadość warunkowi powyższemu: gdyby 
jednak  owe większe ziarnka miały kształt płaski, to 
znowu lepszą je s t  próba z ziarnem drobniejszem, lecz wy- 
kształconem prawidłowo we wszelkich kierunkach. Owa 
pełność i wielkość nie stosuje się jednak wcale do ziarnek 
mających wygląd niekształtny (plump), która połączona je s t  
zwykle z grubszą łuską, jak  np. u zwykłego jęcznia k ra ­
jowego.

Im  jednostajn iejszą je s t  próbka pod względem wy­
kształcenia ziarna, tem  lepiej nada je  się ono do słodu i do 
siewu, gdyż ziarna rozmaitej wielkości kiełkują n ie jedno­
stajnie, co jes t  wielką wadą przy wyrobie słodu. Z iarna 
małe lub niewypełnione mają  oprócz tego więcej łuski 
i zawierają zwykle więcej materyj proteinowych.

Dawniej przywiązywano bardzo wielką wagę do mą- 
czystego i pulchnego wyglądania środka z:a rn a ;  obecnie 
żądanie to poczyna tracić na  swej stanowczości, gdyż 
przekonano się, iż właściwość ta jęczmienia, lubo bardzo 
pożądana, nie zawsze połączoną je s t  z innym i ważniejszymi 
jeszcze przymiotami.

2) K o l o r  i w y g l ą d .  Kolor ziarna jęczmienia nie 
powinien być pozbawiony wszelkiego połysku, gdyż wygląd 
zbyt matowy, a szczególnie w połączeniu z ciemnymi koń­
cami ziarnek, jest  oznaką niewątpliwą, iż jęczm ień leżał 
n a  deszczu, a zatem mieć może zarodki grzybkowe, które 
przeszkadzają prawidłowemu fermentowi i nadają  piwu 
smak nieprzyjemny. W strę tny  odor jęczmienia wskazuje 
również na  wytworzenie się w nim grzybków.

Najpożądańszym kolorem je s t  jasno-żółty z lekkim po­
łyskiem, co wskazuje zwykle na  znaczną mączność ziarna, 
gdy kolor mający odcień popielaty, a pojawiający się na 
wyższej połowie łupki grzbietowej, oznacza szklistość ziarna. 
Stosownie do stopnia tych oznak, można przy pewnej w pra­
wie oznaczyć dosyć dokładnie mączność ziarnek bez b a ­
dania przekroju. Każda próbka zawiera zwykle kilka od­
cieni w swym kolorze, zależy więc badzo na tem, by 
otrzymać go możliwie jednostajnym, tj. by jak  n a j ­
większa liczba ziarnek należała do tegoż samego lub n a ­
der  zbliżonego odcienia. Badanie oparte na  tej podstawie 
wchodzi coraz więcej w użycie, a je s t  niewątpliwie pewniej- 
szem, aniżeli źle wykonane śledzenie przekrojów.

Kształt łupki na ziarnku ma także dosyć ważne zn a ­
czenie; pewna jej, bardzo zresztą lekka i liczna karbowa- 
tosc na  wierzchniej połowie strony grzbietowej, wskazuje 
na  cienkość, rzadsza zaś, lecz cięższa falowatość znamio­
nuje grubość łupki.

3) C z y s t o ś ć .  Jęczm ień  browarny nie może zawie­
rać  żadnych chwastów ani też nasion innego zboża. Ró­
wnież wolnym być on musi od ziarnek przetrąconych lub

pękniętych, gdyż pierwsze powodują pleśnienie w czasie 
słodzenia, drugie zaś naraakają prędzej i kiełkują zbyt 
pospiesznie.

Nie powinny też znajdować się w nim ziarna innej 
odmiany jęczmienia, gdyż w takim razie szklistość ich 
i szybkość w kiełkowaniu będzie odmienną.

4) Z d o l n o ś ć  k i e ł k o  w .a n ia .  Rozumie się samo 
przez się, iż wymaganem jes t  przedewszystkiem, by o ile 
możności wszystkie z iarnka danej próbki miały zdolność 
kiełkowania, do ocenienia jednak, czy jęczmień dobrym 
j e s t  do celów browarnianych, nie wystarcza zwykłe po­
świadczenie stacyi doświadczalnej, gdyż chodzi tu nietylko 
o wysoki procent zdolności kiełkowania, ale również o je- 
dnostajność tegoż. Potrzebnym  więc jes t  wykaz cyfrowy 
kiełkowania, z każdego dnia przeprowadzonej próby, gdyż 
podług tego sądzić można o energii w kiełkowaniu. 
W zwykłej ciepłocie pokojowej powinien dobry jęczmień 
browarniany wykazać w 5 dniach 90%  ziarnek kiełkują­
cych. P róbę tę dopiero przedsiębrać należy po zupełnem 
oczyszczeniu i rozgatunkowaniu, czyli rozsortowaniu jęcz­
mienia, gdyż również jak  przy oznaczeniu mączności wcho­
dzi w rachunek tylko ziarno przeznaczone na  cele brow ar­
niane lub do siewu, a wzgląd ten ostatni nie jes t  mniej 
ważny, albowiem tylko nasienie wschodzące jednocześnie 
da rośliny dojrzewające razem, w skutek czego i uzyskany 
produkt odznaczać się będzie równomiernem wykształceniem 
się ziarnek.

5) Z a w a r t o ś ć  w o d y  nie powinna wynosić więcej 
jak 16% , gdyż jęczm ień  wilgotniejszy nie da się ochronić 
przed zatęchnięciem, które nastąpi jeszcze w stodole przed 
omłóceniem. Należy zatem wystrzegać się zwożenia jęczm ie­
nia niedoschniętego, a jednocześnie chronić go od zam o­
c z e n i  w skutek deszczu. Różnica między wilgocią 13 a 16% 
da się już rozróżnić po uczuciu chłodu przy włożeniu ręki 
do kupy jęczmienia; ziarno suche przelatuje między p a l ­
cami ja k  suchy piasek.

6) Z a w a r t o ś ć  p r o t e i n o w c ó w  nie je s t  jeszcze 
co do ilości dostatecznie określoną. Wymaganiom piwowa­
rów, by nie przekraczały one w jęczmieniu 8% , mogło 
tylko wyjątkowo stać się zadość. Jęczmień taki rośnie 
w niektórych tylko okolicach i nie w każdym r o k u ; zwykle 
więc używa go się z nieco większą ilością proteinu. Reis- 
hauer i L itne r  z Monachium oznaczają 1 0 ‘/2%  jako do­
zwolony.

Są też pewne chwile w czasie wyrobu słodu i piwa, 
w których oddziaływać można skutecznie n a  zmniejszenie 
proteinu znajdującego się w jęczmieniu. Do takich należy 
dłuższe kiełkowanie słodu, przyczem pewna ilość protei­
nowców przechodzi w kiełki, następnie dłuższe gotowanie 
i silniejsze zaprawienie chmielem, a ostatecznie sztuczne 
klarowanie. Wszystkie te środki zmniejszają oczywiście zysk 
piwowara, gdyż pomnażają koszta wyrobu i ujmują wyda- 
tność piwa, prowadzą jednak do zamierzonego celu i by- 
wają zwykle używane? Jeżeliby jednak  rolnicy zmuszeni 
byli bezwarunkowo do produkowania dla celów browarnia­
nych jęczmienia uboższego w zawartość proteinowców, to
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m usia łyby w ynikłe stąd straty ich być w każdym razie 
m niejsze, an iżeli zw iększony ów koszt piw owarów , czyli 
że za jęczm ień  taki powinniby otrzym ywać cenę o tyle 
wyższą, by ubytek w dotychczasow ej ilości produktów nie 
oddziaływ ał n iekorzystn ie nietylko na dochód ieh w łasny, 
ale oraz i na m ajątek krajowy. Jakkolwiek cena jęczm ien ia  
ubogiego w zawartość proteinu jest już i obecnie wyższą  
od innych, to wszakże nie je st  odpow iednia do zm niejszo­
nego stosunkowo plonu przy produkcyi takiego ziarna.

N astępnie rozważyć wypada, o ile rolnicy, z u w zg lę­
dnieniem  w łasnej ich korzyści, zastosować się mogą do 
w ym agań pow yższych.

Żądaniu, by ziarno było p e ł n e  i należycie w ykształ­
cone, powinni rolnicy uczynić zadość w zupełności, gdyż 
jęczm ień  taki użyty do siew u daje plon lepszy, zarówno  
pod w zględem  miary jak i wagi.

W y t w a r z a n i e  z i a r n a  b a r d z o  m ą c z y s t e g o ,  
a zatem  ubogiego w składniki proteinowe, naraża rolnika 
bezwarunkowo na stratę pod względem  ilości produktu. 
g dyz jęczm ień  taki jest mniej p lenny i n ie może być uzy­
skany przy użyciu nawozów azotow ych, w ydających zwykle 
urodzaje najobfitsze. Oprócz tego uw zględnić jeszcze należy  
iż jęczm ień  ubogi w proteinowce n ie zakorzenia się  tak 
silnie jak inne, przeto urodzaj jego  mniej jest pew nym , 
szczególn ie przy suchej w iośnie i przy braku deszczu w po­
czątkowych m iesiącach lata. Gdy jednak m iesiące te sta n o ­
wią u nas zw ykle najsuchszą porę roku, a od niej zależy  
przew ażnie rozwój jęezm ienia, n ic w ięc dziw nego, iż rol­
nik unika odmian jego zbyt m ało proteinowych, a używa  
tych , które mu zapewniają należyte zakorzenienie się i przy 
których w razie w czesnego zasiewu i kilku obfitych a c ie ­
p łych  deszczów w  lecie , będzie w iele m ączki a m niej pro- 
teinow ców . W  razie posuchy, odm iana zakorzeniająca się  
głęboko, zabezpiecza rolnika od zupełnego przynajmniej n ie ­
urodzaju, jak to ma m iejsce przy jęczm ieniu  ubogim  w skła­
dniki proteinowe. Ku końcowi artykułu tego w skazane 
zostaną środki, za pomocą których nawet przy użyciu n a­
sienia mniej ubogiego w  protein w pływ ać m ożemy korzy­
stnie na pożądane w ykształcenie ziarna, idąc zw ykle ręka  
w rękę z m ącznością jego.

K o l o r  i w y g l ą d  z i a r n a .  Pod w zględem  jedno- 
stajności koloru należy rolnikom  zastosow ać się o ile  mo­
żności do żądania piwowarów. Jęczm ień  z m iejsc, na któ­
rych p odległ w ylęgnięciu , oddzielić należy bezwarunkowo  
od w iększych par tyj zebranych w  stanie dobrym. To sam o  
odnosi się  do jęczm ienia, który leża ł na deszczu. Z wielką  
uwagą przestrzegać należy, by składano razem  tylko zbiór 
jednostajny, uzyskany z pól tej samej w łaściw ości, poło­
żenia, siły  nawozowej, rozwoju roślin i t. p., gdyż od tego  
zależy jednoczesność kiełkow ania przy robieniu słodu. Tym  
tylko sposobem  uzyskać m ożna jednostajność koloru ję ­
czm ienia.

C z y s t o ś ć .  Tu należy troskliw y dobór n asien ia  i prze­
strzegan ie przed zm ieszaniem  go z innem i odm ianam i. 
Jeżeli uprawiamy kilka odmian jęczm ienia, to uważać m u ­
sim y bardzo starannie, by wskutek składania w jednej sto ­

dole, lub też za pośrednictw em  m łocarni i worków nie 
nastąpiło ich  zm ieszan ie. W ystrzegać się  rów nież n ależy , 
by ziarnka jęczm ien ia  n ie zostały przełam ane lub rozbite 
przy m łóceniu. W przeciwnym  razie należałoby oczyścić go 
odpowiednio, dokładne jednak rozsortow anie da s ię  usku­
teczn ić lepipj w browarze, aniżeli przy zw ykłych ręcznych  
narzędziach gospodarskich.

Z d o l n o ś ć  k i e ł k o w a n i a  zależy przew ażnie od 
n ależytego w ykszta łcen ia  i jednostajnego koloru jęczm ienia. 
Ziarno dojrzewające niejednostajnie nie może k iełkow ać  
rów nocześnie. Starać się zatem  należy, by kłosy zna dowały  
się zaw sze w tym sam ym  stopniu rozwoju i dojrzewania, 
by pojedyńcze krzaki n ie w ypuszczały więcej jak 2 — 3 źdźbeł 
(n ie krzew iły się zbytecznie), a z koszeniem  oczekiwać 
wypada do zupełnego dojrzenia w szystk ich  kłosów.

Środki, które są pom ocnym i rolnikowi w  uzyskaniu  
jednostajnie w ykształconego jęczm ien ia  browarnianego, są 
następujące :

1) W y b ó r  g r u n t u .  N ajodpow iedniejszym  je s t  w tym  
celu średnio przepuszczalny, zatem  niezbyt mokry ani też 
suchy grunt g lin iasty , zaw ierający daw niejszą jeszcze  siłę  
nowozową i dostateczną ilość wapna. Gleba taka nie trafia 
się  jednak zbyt często, wypada zatem  ulepszyć odpow ie­
dnio tę, którą m amy, jeże li nie należy do gruntów iłow a­
tych, g lin  ni przepuszczalnych lub nie je s t  zbyt hum usową. 
Grunta podobne wypada wykluczyć z uprawy jęczm ien ia , 
lub siać go jedynie dla paszy.

Role odpow iednie do uzyskania jęczm ienia browarnia­
nego należy ulepszać przez pulchnienie podglebia, czyn iąc  
je  tym sposobem  przystępnem  do zagłęb iania się  korzeni, 
gdyż od jednostajnego dopływu w ilgoci w czasie ca łego  
rozwoju roślin  zależy ostatecznie dobry wynik zbioru. Że 
w apnienie lub m arglow anie jest dla jęczm ien ia  bardzo po- 
mocnem , znanem  jest każdemu rolnikow i.

2) P r z e d p l o n  ma rów nież bardzo w ielkie znacze­
nie na jakość jęczm ien ia  brow arnianego. Buraki, jedno­
roczna koniczyna i rośliny strączkowe oddziaływ ają korzy­
stnie wskutek należytego i głębokiego spulchnienia ziem i.

3) N a w o ż e n i e .  W iadom em  je s t  ogó ln ie, iż jęczm ień  
browarniany nie m oże być produkowanym  na św ieżym  na­
wozie obornikowym , a w ynika to z powodu, iż nawóz sta­
jen n y  nie da się rozrzucić nader drobno, niektóre więc 
m iejsca są n im  pokryte grubiej, inne zaś zostają bez na­
wozu, co wyw ołuje n iejednakow y rozwój roślin  i n ierów ­
nom ierną zawartość krochm alu*). Dopiero w drugim] lub 
trzecim  roku, nawóz zw ierzęcy przem ieni s ię  w próchnicę  
i wym ieszanym  zostanie dokładnie z ziem ią, znajduje ję» 
czm ień pokarm jednakow y i rozwija się  jednostajnie.

Z nawozów  sztucznych  w yw ierają fosfaty korzystny  
wpływ na jakość jęczm ienia. Jeżeli ziem ia zaw iera m ało  
wapna, stosow niejszem  jest danie m ączki Thom asa w j e ­
sieni, zam iast superfosfatu, a m ianow icie , jeżeli nawóz ten

*) B o  powodów nieuaawania się 'ęczmjenia na świeżym  nawo­
zie obornikowym, należy prawdopodobnie i zbyteczne nim  ogrzanie, 
a zatem osuszenie roli w oliw ili rozwoju roślin. (Przyp Red. Tyg. roi).
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przy odpowiedniej wartości kwasu fosforowego wypadnie 
nieco taniej.

4) N a s i e n i e .  Najodpowiedniejszy je s t  odmiana ję ­
czmienia „Chevalier", k tóra dała wszędzie rezultat dobry 
tak pod względem przydatności do słodu, jak co do plen­
ności swojej.

5) C z a s z a s i e w u .  Doświadczenie ogólne przeko­
nało, iż jęczmień zasiany wcześnie daje ziarno najpełniej­
sze i najlepszej jakości, wszelako zważać należy, by rola 
była odpowiednio przeschnięta, gdyż tak zwanego zasma- 
rowania jęczmień nie znosi.

6) I l o ś ć  z a s i e  w'u. N ahży  siać tak gęsto, by krza­
ki nie miały więcej jak  po 2 —3 kłosów, gdyż w takim 
tylko razie spodziewać się można jednostajnego rozwoju 
i dojrzewania roślin. Ilość zasiewu nie da się oznaczyć 
dokładnie, gdyż zależy ona od wielu czynników miejsco­
wych, w każdym jednak razie unikać wypada dania spo­
sobności do zbytecznego krzewienia się roślin, albowiem 
doświadczenia przekona’y, iż kłosy główne zawierają ziarna 
mączystsze, aniżeli kłosy pędów drugo- lub trzeciorzędnych.

7) S p o s ó b  z a s i e w u .  Jęczm ień  browarniany za­
sługuje bezwarunkowo na  siew rzędowy w wąskiej odle­
głości, gdyż spodziewać się wtedy można jednoczesnego 
powschodzenia i równego rozwoju. Rządki powinny iść 
w kierunku od północy ku południowi celem uzyskania 
jednakowego oświetlenia.

8) Ż n i w o .  Z koszeniem oczekiwać należy, jak to 
już wyżej powiedzianem zostało, zupełnej dojrzałości 
wszystkich kłosów, wyłączając jednocześnie na  inne cele 
wszystkie miejsca wylęgnięte, mokre lub zbyt suche. Za­
raz po skoszeniu należy związać jęczmień w snopy i usta ­
wić takowe w małe kopki (wynoszące ‘/i fury) nakryw a­
jąc snopkiem rozszczepionym, czyli tak zwaną czapką 
lub chaebołem, które jednak  odkłada się przy zwożeniu 
i nie łączy z jęczm ieniem  przeznaczonym dla browaru. 
W  kupkach takich powinien jęczmień wyschnąć dosta­
tecznie, gdyż zbytnie potnienie w warstwie powoduje ko­
lor b runatny  na końcach ziarnek. Lekkie zapocenie się 
jęczmienia ma wpływać skutecznie na wyrównanie wil 
goci we wszystkich ziarnkach

Z powyższego widzimy, że wymagania piwowarów 
z wyjątkiem zbyt małej zawartości proteinu, są zresztą 
usprawiedliwione i mogą być uwzględnione przez rolników 
bez narażenia  się na stratę. J e s t  również nadzieja, że 
wzmagające się spotrzebowanie jęczm ienia  browarnianego 
spowoduje zwrócenie większej uwagi na  pełność i jedno- 
stajność ziarna, obniży zaś zbyt wybredne wymagania pod 
względem zawartości proteinu.

P « S D : i ) Z E X I K  SŁOMITJETUj
c. k. galic. T ow arzystw a gospodarskiego

dnia 4 grudnia 1889.
( S t r e s z c z e n i e  p r  o.t o k  o ł  u).

Na posiedzeniu tem, odbytem pod przewodnictwem p. 
wiceprezesa B. Augustynowicza, w ybrano delegatem na an­

kietę, zwołaną przez c. k. Namiestnictwo na dzień 20. gru­
dnia 1889 w sprawie nowej ustawy lasowej, pana Tadeusza 
Langiego, na podobną ankietę zwołaną, w sprawie nowej 
ustawy łowieckiej, wybrano delegatem p. Tadeusza K o­
wnackiego, a zastępcą p. Kozłowieckiego, zaś na członka 
głównego zarządu kółek rolniczych w miejscu księcia W ła­
dysława Sapiehy, wybrano p. Włodzimierza Gniewosza.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, omawia 
dr. Gross i dr. Skałkowski sprawy tegorocznego nieurodza­
ju  i straszne jego skutki na inwentarz, który podpada zni­
szczeniu.: Przedewszystkiem konie bywają w wielu powia­
tach wykupywane za bezcen przez handlarzy, zabijających 
je  na skóry, gdzieniegdzie właściciele nie mający paszy na 
utrzymanie koni, wypędzają je  skazując na śmierć głodową. 
Po długiej dyskusji, w której brali udział prawie wszyscy 
członkowie komitetu, uchwalono:

1) Rozesłać Oddziałom okólnik z prośbą o dostarczenie 
komitetowi do 10. b. m. dat, o ile zagrożonem jest utrzy­
manie inwentarza w odnośnym okręgu, o ile zniszczenie 
inwentarza już nastąpiło i jakimi środkami zaradczymi da­
łoby się zapobiedz dalszej katastrofie.

2) Po zebraniu odnośnych dat, udać się do członków 
Koła polskiego z prośbą wyjednania u rządu środków ra ­
tunku

3) Wnieść do Rządu podanie o udzielenie dalszych 
datków soli bydlęcej, gdyż dotychczasowe są prawie bez 
znaczenia; zwrócić uwagę, że i większa posiadłość ziemska 
została również dotkliwie nawiedzoną nieurodzajem i prosić, 
ażeby w rejonach graniczących z żupami solnemi, rozdawano 
ropę albo bezpłatnie albo po cenach ja k  najniższych.

4) W ysłać nazajutrz do komenderującego deputacyą, 
złożoną z pp. Breuera i Gniewoszą z przedstawieniem stanu 
rzeczy i niekorzystnych dla wojskowości następstw, wyni­
knąć mogących ze znacznego ubytku zaprzęgów końskich.

Instrukcyę dla przyszłych producentów lnu wypraco­
waną przez p. dyrektora Lubomęskiego, doręczono obecnemu 
na posiedzeniu instruktorowi p. Górskiemu, celem obeznania 
się z takową poczem tenże ją  ma zwrócić p. Tynieckiemu z wnio­
skami gdzie na przyszłą wiosnę mają być zarządzone p ró­
bne uprawy.

Wiadomości bieżące.
Pług śn iegow y . Już po zamknięciu num eru otrzym a­

liśmy od p. L. Dombrowskiego opisanie przyrządu śnieg  
rozgartującego, za porno ą którogo zapobiedz można w j-  
przeniu zboża pod grubą warstwą śniegu. Korespondencyę 
tę damy w numerze następnym.

Sól bezp łatn ie rozdaw ana. W  ciągu roku 1888/89 
rozdano w Niemczech 8 908 120 centn. metr. soli, w tem 
1 1 9 4  400 centn. metr. soli dla bydła. Bezpłatnie rozdawa­
nej soli zużyto w Niemczech więcej, niżeli soli kupionej, 
bo gdy pierwszej wypada 8'2 leg to drugiej tylko 7'8 leg na  
głowę ludności. Wiadomość tę podajemy z „Wiener land- 
wirthschaftliche Zeitung“ num er 92 (16 listopada 1889). 
W Gazecie lwów. m . 274 (z 28. listopada br.) czytaliśmy, że
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ź zapasów sprzedano  115 409 centn .  m e tr .  w  paźdz ie rn iku  
1889, w tym  sam ym  m iesiącu 1888 r. 124 340 cen tn .  m etr .  
a więc o 8 931 c. m. mniej tego roku. ja k  przeszłego. 
Może ta  różn ica  pow sta ła  ztąd, że w p rzew idyw an iu  nędzy 
i b iedy  rzą d  rozda ł  już tę ilość bez p ła tn ie ?  '

Mięso końskie tw orzy  obecnie dosyć pokaźną  rubrykę  
m iędzy  a r ty k u łam i żywności w ielkich m ias t  szczególnie 
w Niem czech, gdy  n a  prowincyi,  po m ias teczkach  niefabry- 
cznych , użycie m ięsa końskiego je s t  rzadkie. W  Berlinie 
zabito  n a  mięso 816 koni w ciągu m ies iąca  październ ika,  
w  ty m  sam ym  czasie  w stosunkowo m a łym  K rólew cu 332 
konie, gdy  we W iedn iu  zabijano w r. 1888 średn io  m ie s ię ­
cznie 522 koni (6277 w roku).

Popiół z węgli  kamiennych może być użyty do p o trz ą ­
san ia  np. łąk  zakw aszonych, ale użycie to opłaci się tylko 
w tedy , jeże li  p roduku je  się na  miejscu i n ic  się za n iego 
n ie  p łaci —  sprow adzać  go z dalszej s t rony  lub kupować, 
n iew ar to .  O dsiany  od n iedopałek  i kam yków popiół, p rz e d ­
s taw ia  przecięciowo nas tępu jący  s k ł a d :

kw asu  fosforowego 0*2 °/0
t lenku  po tasu  0 ‘2 „

„ w apn iu  3'5 „
„ m agnezu  0 '8  „

kwasu s iarkowego 1 ‘0 „
kw asu  krzem ow ego i p iasku 72 0 „
t lenku  żelaza i g link i 19*8 „

Z powyższej analizy widać, jak  popiół z węgli k am ien ­
ny ch  je s t  ubogim w najważniejsze dw a sk ładn ik i  pożyw ie­
n ia  r o ś l in n e g o : w kwas forforowy i t lenek  potasu, k tórych 
za to w popiele drzewnym  byw a p ierw szego  18 razy, d r u ­
giego około 50 razy  więcej. O ile więc popiół drzew ny, 
w ogóle roś l inny  zasługuje na  uwagę i s ta ra n n e  zbieranie , 
o tyle popiołem z węgli kam iennych  m ożna się n ie  troszczyć.

Obwieszczenie.
W  skutek wybuchu zarazy p y sk o w e j . i  racicowej w za ­

kładzie chow u i tuczenia  św iń  w S te in b ru c h  pod B u d a ­
pesz tem , tudzież  w skutek g roźnego  sze rzen ia  się tej za ­
razy  n a  W ęgrzech , zarządza się n a  mocy re sk ry p tu  w yso­
kiego c. k. M in is te rs tw a  sp raw  w ew n ę t rz n y ch  z d. 23. 
L is topada  b. r. 1. 21.908, w ydanego  na  podstawie §. 3. 
ogólnej ustaw y o chorobach s tadnych  z 1880 r. co nas tępu je :

1. W p ro s t  z W ęgie r  do Galicyi może być n ie ro g a ­
cizna w prow adzaną  tylko kolejami żelaznem i,  a w y ład o ­
w anie je j  dozwolone je s t  tylko w n a s tęp u jący c h  s tacyach  
k o le jo w y c h :

a) na  l in iach  kolei pań s tw o w y c h :
Buczacz, Chabówka, Czortków, Gorlice, H usia tyn ,  Ko­

łomyja, Krosno, Lwów, Nowy Sącz, Oświęcim, Podgórze, 
P rzem y śl ,  Sam bor, Sanok, Ś n ia ty n ,  S tan is ław ów , S try j ,  
T arnów , T łum acz-P ałah icze ,  Z a b ło tó w ;

b) na  kolei Karola L u d w k a :
K raków , Bochnia, Slotwina, T a rn ó w ,  C zarna,  R o p ­

czyce, Ł ań c u t ,  Ja ros ław , P rzem yśl ,  Mościska, G ródek, Lwów,

Zadwórze, K rasne,  Brody, Złoczów, Tarnopol,  Bodwoło^ 
czyska, Oleszyce, Lubaczów , R a w a  ruska ,  Sokal, Mielec, 
T arn o b rzeg ;

n a  kolei Północnej C esarza  F e r d y n a n d a :
Oświęcim, T rzeb in ia ,  Szczakowa.
W tych s tacyach  kolejowych, oględziny t ranspo r tów  

świń z W ęgier,  p rzeprow adzać  m a ją  w e te ry n a rze  u s ta n o ­
wieni tam  jako  oglądacze.

2. Jeże li  p ry  og lędzinach  dokonanych  po w y ładow aniu  
tak ich  świń, chociaż u je d n e j  tylko sztuki s tw ie rdzoną  zo ­
s tan ie  za raza  pyskow a i rac icow a, m a  być cały  t r a n sp o r t  
odes łany  do stacyi nadaw czej n a  koszt i n iebezpieczeństw o 
posyłającego, a to na jb liższym  pociąg iem  tow arow ym , k tó ry  
n ie  zaw iera  in n y c h  t ran sp o r tó w  zw ierzą t  racicowych. — 
To odes łan ie  t r a n s p o r tu  w  sposób dopiero w skazany ma 
nas tąp ić  bezwarunkow o w tedy , jeżeli te  św in ie  nie będą 
mogły  być wybite  pod  dozorem  w ete rynarno-po licy jnym  
w rzeźni publicznej m ie jsca  s tacyi lub w rzeźn i której 
z poblizkich stacyj koleji i jeżeli n ie  będą  mogły  być w ywiezione 
z dw orca  kole jow ego je d n e j  lub drugiej s tacyi w sposób 
wykluczający wszelkie  obawy za rażen ia  m ie jscow ych zw ie­
rzą t  racicowych.

3. W ete ry n a rze ,  k tórym  oględziny b y d ła  w pomienio- 
nych  s tacyach  ko lejowych są poruczone, obowiązani są pod 
osobistą odpow iedzia lnością baczyć n a  to, aby przewóz za ­
rażonych  św iń  z dw orca  kolejowego do rzeźni,  dokonany  
by ł zaprzęgam i końskim i i w ta k ich  w o jach ,  z k tó rych  nie 
może w ypadać  słom a, kał,  podśc ió łka  i t.. p.

4. W razie sp raw d ze n ia  u t ran sp o r tu  za razy  pyskowej 
i rac icowej, obowiązani są  oglądacze s tw ie rdz ić  to proto­
kolarnie, o tern n a jk ró tszą  d rogą  jeżeli m ożna  te legraficzn ie  
n iezw łocznie  uw iadom ić prze łożoną  W ładzę  po l i tyczną  p o ­
wiatową i uzyskać ew e n tu a ln e  polecenie do odes łan ia  t a ­
k iego t ran sp o r tu .

T akie  polecenie do o d es łan ia  t r an sp o r tu  n ie rogac izny ,  
m a  c. k. S tarostw o w ystosow ać odwrotnie do N acze ln ika 
s tacyi kolejowej, k tó ry  je  dołączy do dotyczącego lis tu  
frach tow ego i do paszportów  bydlęcych, opatrzonych  od­
pow iedn ią  k lauzulą  w ete rynarza .

5. O każdem  tak iem  odes łan iu  czyli cofnięciu t r a n s ­
por tu  św iń  należy  donieść  te legraf iczn ie  c. k. N am ies tn ic tw u .

6. Jeżeli  koszta z ty tu łu  takiego cofnięcia t r a n sp o r tu  
ze stacyi w y ładow ania  m ianow ic ie  za żyw ienie i pojenie 
świń, za te leg ram y  i t. p. oraz kosz ta  za codzienne jedno­
razow e karm ien ie  i po jen ie  podczas pow rotu  n ie  będą p o ­
k ry te  zaraz  przez dozorcę t ra n sp o r tu ,  m ają  być one śc ią­
gn ię te  przez  zarząd  kolejowy jako  pobran ie  za szczegóło- 
w em  zarachow aniem .

7. P o  dokonanych  og lędzinach  i s tw ie rd z en iu  s tanu  
zarazy, oraz po nade jśc iu  po lecen ia  od W ła d z y  politycznej 
I. in s tancy i,  urzędujący  w e te ry n a rz  dopilnu je  bezzwłocznego 
ładow an ia  św iń  do wozów, tudzież oczyszczenia i desin- 
fekcyi r a m p ;  a w razie  przew ozu świń do rzeźni,  dopilnuje 
także, aby oczyszczenia i des infekcyi wozów p rz e p ro w a ­
dzono j a k  najsum ienniej  i bezzwłocznie.



8. Ż transportami świń, wysłanemi wprost z Węgier 
do innych Państw  ościennych, które n a  granicy państwo­
wej zostaną cofnięte chociażby tylko z powodu podejrzenia 
zarazy, należy postąpić w taki sam sposób jak  wyżej po­
dano dla transportów zapowietrzonych.

9. O cofnięciu węgierskich transportów świń zarażo­
nych względnie podejrzanych o zarazę, zarządzająca je 
Władza polityczna I. instancyi obowiązaną jes t  uwiadomić 
telegraficznie król. węg. Ministerstwo rolnictwa w Budapeszcie.

10. Powyższe postanowienia nie odnoszą się do t r a n ­
sportów świń z Kroacyi. Sławonnii i z terytoryum okupo­
wanego, jeżeli ztamtąd w pro .t  nadejdą  a nie przez Węgry,

11. Tut. rozporządzenie z d. 10. W rześn ia  b. r. 1. 
63.021, zabraniające wprowadzania zwierząt racicowych 
z W ęgier do Galicyi znosi się niniejszem, a natomiast za­
rządza się co n a s tę p u je :

a) zabrania  się przypędu lub przywożenia na wozach 
zwierząt racicowych z Węgier do Galicyi;

b) bydło rogate, owce i kozy m ogą być przywożone 
ztamtąd kolejami żelaznemi do stacyj kolejowych wymie­
nionych w ust. 1. zkąd po stwierdzeniu przez weterynarza 
niepodejrzanego stanu zdrowia, co na  dotyczących paszpor­
tach bydlęcych ma być przez niego uwidocznionem, mogą 
być dalej pędzone do miejsca przeznaczenia;

c) w razie stwierdzenia zarazy pyskowej lub racico­
wej chociażby u jednej tylko sztuki w transporcie bydła ro­
gatego, owiec i kóz po wyładowaniu z wagonów, ma być 
cały transport osobno umieszczony w pobliżu stacyi kole­
jowej, pod dozorem weterynarno-policyjnym aż do zupeł­
nego wyzdrowienia, lub też może być na żądanie właści­
ciela tego bydła poddany rzezi w najbliższej miejscowości.

12. Przekroczenia powyższego zarządzenia podlegają 
karom przewidzianym w ustawie z dn ia  24. Maja 1882, 
Dz. u p. Nr. 51.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów, dnia 1. Grudnia 1889.

O g ł o s z e n i e
Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. podaje n iniej­

szem do wiadomości powszechnej, iż podobnie jak w la ­
tach poprzednich pośredniczyćbędzie w s p r o w a d z e n i u  ory­
ginalnego n a s i e n i a  I n u i n f l a n e k i e g o  Rygi i Parnaw y — 
o ile zapas uzyskanej od W. Ministerstwa rolnictwa sub- 
Wencyi starczy —  a t o :

1. dla plantatorów większych po pełnej cenie — za 
złożeniem 25 zł. w. a. od worka, mieszczącego w sobie 
korzec miary tu te jsze j ;

2. dla plantatorów m n i  ej s z y c h  p o  z n i ż o n e j  ce­
nie — 60 ct. od garnca, a 16 zł. od worka.

Chcący korzystać z tego pośrednictwa winni nadesłać 
dotyczące zamówienia franco do Komitetu Towarzystwa, 
z dokładnem oznaczeniem g a t u n k u  nasienia  czy (rygskie 
czy pa rnaw sk ie?), niemniej a d r e s u  swego tj. miejsca z a ­

mieszkania i poczty,, w razie większych zamówień i o s t a -  
t n i e j  s t a c y i  k o l e i  ż e l a z n e j  —  przy dołączeniu wyż 
wymienionej kwoty od każdego garnca, lub od każdego
worka — do 15. S tycznia 1890 najdalej.

Zamówienia b e z  p i e n i ę d z y  nie przyjmują się ; a zamó­
wienia p o  t e r m i n i e  nadesłane, uwzględnione będą o tyle — 
o ile fundusz pozwoli —  niedłużej wszakże jak do 31. Sty­
cznia 1890 r. Ostateczny obrachunek (a ewentualnie zwrot
lub dopłata) przy odbiorze pełnych worków, nastąpi dopiero 
przy przesyłce nasienia.

Korzystający z obniżonych cen winni są złożyć Komi­
tetowi spraw danie z uzyskanego plonu —  a przede-
wszystkiem, czy nasienie było dobre.

Z  Kom itetu  c. Ic. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 9. Grudnia 1889.

wyżej

Bank rolniczy w e Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia IŁ grudnia 1889. 
Tendencya sta ła  — dowozy małe — ceny notują nieco 

- popyt ożywiony.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa 
Żyto gotowe 
Owies obroczny 
Jęczmień 
Rzepak 
Groch 
W yka'
Bobik 
Hreczka 
Kukurudza
Chmiel za 56 kilo nominalnie 
Koniczyna czerwona 

„ biała
„ szwedzka . . . .

Spirytus za 10 000 lt. pret. loco stacye kolei — „ 11-50

O G Ł O S Z E N I A .

8'60 do 8-90
7'75 „ 8-—
7-50 „ 8 '—
6.75 „ 8 - -

16-50 „ 17-—
7 ; ~  „ 9. -

5-50 ” 6-50

5-50 " 6-80
2 5 - -  „ 55 '—

Iremska musztarda
na cały świat znany dodatek do mięsnych 
potraw. Próbne pięciokilowe faseczki po 
2'50 złr. także półtrzecia (2'5) kilowe po 

1'60 złr. rozsyła en gros najtaniej

IF 1. I M I ic ł i l  2 - 4
fabryka m nsztardy: K r e m s  a, D. 13.

Poszukuje się do kupna
większy majątek w Galicyi.
Oferty z podaniem wszystkich bliższych szczegółów 

uprasza się nadsyłać pod znakiem „I. 2496“ adresując do 
Rudolfa Mosse we Wiedniu. 1— 3

Odpowiedzialny redak to r :  IF. TyniecM, Z drukarni „Dziennika Polskiego", Hakładem redakcyi,


